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m. KRAKOWSKIE 
GROSZY CODZIENNE PISMO POPOŁUDNIOWE 


‘OSTATNIE WIADOMOŚCI KRAKOWSKIE będą szybko i bezstronnie informowały 
o wszystkiem, co się dzieje w kraju i na świecie, w formie krótkiej i prosiej, by czytanie 
dziennika było rozrywką po ciężkiej pracy i wytchnieniem wśród trosk. 

OSTATNIE WIADOMOŚCI KRAKOWSKIE, jedyne w Krakowie popularne pismo 
popołudniowe, będą zuwierały obfiią i ciekawą kronikę miejscową. 

Każd omni o GA codziennych, czytając PZNYCZAJ CIEKAWE POWIESCI 
I SENSACYJNE NOWELE. 


Każdy ZNAJDZIE RADĘ I POCIECHĘ we wszelkiej ciężkiej sytuacji życiowej, a udzieli mu jej 
wytrawny znawca duszy ludzkiej w dziale intymnych rozmów z czytelnikami p.t. „W CZTERY OCZY“ 


Chcąc nieść pomoc najszerszym warstwom ludności „Ostatnie Wiadomości Krakow- 
skie” zorganizowały biuro prawne pod kierunkiem wybitnych prawników, które udziela 
BEZPŁATNIE SZCZEGÓŁOWYCH PORAD Czytelnikom. Dia oirzymania takiej porady 
należy wyciąć „kupon prawny” i odesłać go z opisem sprawy do redakcji. 


|. Uśmiech wniesie do domu każdego Czytelnika prawdziwy SZCZERY LUDOWY HUMOR 
|, Wesołego Kącika” 


- Dzięki Ostatnim Wiadomościcm Krakowskim 
od każdy Czytelnik może zabrać głos `“ 


bezpośrednio w obchodzącej go sprawie w dziale 
Co mówi Lud? 


| W tym celu przedstawiciel redakcji odwiedzać będzie Czytelni- 
s ków w domu, lub wszczynać rozmowy na ulicy. Za stratę czasu 
i udzielenie rozmowy, kióra będzie zamieszczona wraz z nazwiskiem 
„ Grelnik w druku, 


Rożdy otrzyma jako wynagrodzenie 10 zł 


JUŻ OD JUTRA JUŻ OD JUTRA 


niech każdy krakowianin ma przy sobie lub przechowuje w domu numer 


OSTATNICH WIADOMOŚCI KRAKOWSKICH 


Aby w ciężkich czasach rozjaśniły się domy promieniem radości i śmiechu, ezytałełe 


„WESOŁE WIADOMOŚCI” 


najlepszy tygodnik humorystyczny za 10 groszy 


CZYTAJ NA ODWROCIE!!! 
a_a 


CZYTAJCIE 


wzruszającą do głębi powieść o zdarzeniu, które wstrząsnęło cały krajem, wzbudzejąd 
ogromne zainieresowanie. 


” 


skich, Kazimierz Wilkowiecki i z narażeniem własne- 
śo życia wyciągnął Zosię z baśna. 

Wkrótce po tym wypadku Zosia przypadkowo 
podsłuchała rozmowę Mecezasa z Antonim, zdradza- 
jaca okrutne zamysły Mecenesa, stryja i ich wspól- 
ników. Mecenas planował natychmiastowe wydanie 
Zosi za Bolka. Na wypadek, gdyby się to miało nie 
udać. oświadczył, że nie pozostanie nic innego, jak 
tvlko śmierć Zosi. 

Przerażona tem, co usłyszała, Zosia błądziła ca- 
ła noc w lesie, bojąc się powrócić do domu. Kiedy 
jednak napotkany Kazimierz ofuknął ją, że sama w 
nocy wybiega z domu, zśnębiona powróciła i zgodzi- 
ła sie na poślubienie Bolka, nie widząc dla siebie 
żadnej drogi ratunku. Nerwy jej wszakże nie wytrzy- 
mały. Rozchorowała się ciężko. Majacząc w gorączce, 
Zosia zdradziła się, że wie o zamiarach czyhających 
na jei majątek opryszków, 

Ci zrozumieli, że trzeba teraz działać energicznie 
i stanowczo, postanowili więc ją otruć, Sprowadzili 
z Warszawy Staśkę, która zajęła przy łożu Zosi 
miejsce pielęśniarki, Miała ona stopniowo zatruwać 
Zosię. 

Kazimierz wnet dowiedział się o chorobie nie- 
szczęśliwej dziewczyny. Nękany tęsknotą i niepoko- 
iem o jei zdrowie. nie mógł oprzeć się dążeniu ujrze- 
nia jej choćby zdaleka. Zakradł się więc w nocy do 
ogrodu Charszewskich, Wdrapał się na drzewo i pa 
trzył stamtad przez okno do pokoju Zosi. 

Tei nocy chora dostała silnej gorączki į chciała 
wyskoczyć przez okno. Staśka z początku usiłowała. 
przeszkodzić jej, potemni wsźatsże «toszła do wniosku, 


gactwem, biedny szewczyna wnet wciąśnął się do|że to będzie nailepszem wyjściem z sytuacji i sama 
hulanek w towarzystwie wesołych dam. Jedna z nichlia wypchnęła przez okno, Poczein zaalarmowała ca- 
Staśka, o przezwisku „Kuferek”, przebieglejsza i|łv dom. , y "w, zw. 
sprytniejsza od innych, została jego stałą kochanką. Na szczęście, Zosia upadła na miękką ziemię. 
Zdołała tak go usidljić swemi wdziękami, że porzucił Wprawdzie potłukła się boleśnie, upadek jednak nie 
dla niej wszystkie inne i stał się bezwolnem narzę-| miał tragicznych skutków. 


dziem w jei rękach, wykonując ślepo zachcianki į po- Kazimierz oszołomiony i przerażony tem, czego 
lecenia kokoty. bvł świadkiem, zeszedł z drzewa, udał się w kierun- 


,, A ; ku domu, snując najokropniejsze przypuszczenia, Nie 
AŚ Y Śl Zola oaii gatnglet. zdążył wszakże jeszcze opuścić ogrodu Charszew- 
noski. W miy<l aoli zmarłeco Eest oh akwiedy skiego, gdv E o mu drogę dwaj mężczyźni. Był 
wypłacać owe 30 tysięcy złotych. Hulanki ; chci-| 1° p AR $ Ej gb: Sal 
wość Staśki czyniły niemożliwem zaoszczędzenie] || j.kiem prawem panowie zadają mi te pyta 
choćby drobnej sumy. W niedalekiej więc przyszłości BAĆ odora 
m okazane sagweaynie znów eleka"? Z jako przyjac Pana Charseewskeśo pr 
nież Niesa koka nia SĘ R F za A 4 n AA gniemy z życzliwości dla niego wiedzieć, kto się do 
źródłe. jei poważnych 6 4 M piedica *Próbo- H zakrada potajemnie w nocy. Może to jakiś zło- 
k 4 TE ziei 

wale nioni fp PA 8 o BE Kazimierz nie chciał wszakże wyjawić prawdzi- 

1 4a ego 1; SEP VIE A o SIĘ. |wei przyczyny swej obecrości w ośrodzie. Udało mu 
pi, boę,wlęnowa satóski „glan niw. sęk przżonn ie że kę właśc Sai 
we uny Zosi, $ 


: y A niego majątku — nie jest przecież złodziejem. Ale 
tvch zamierzeń Antoni wraz z rodziną i Zosią udał ; 


y p ; wtedy doszło do wymiany ostrych słów między Ka- 
sie do jednego z majątków zmarłego brata w puszczvłzjmierzem i Bolkiem. Bolek wręcz zarzucił Kazimie- 


Białowieskiej. * miał przyjechać przyjaciel StaśkYrzowi, że jego obecność w ośrodzie może mieć jako 
bandyta Terle A światku Pa tvn pod e: zbałamucenie jego A W pH ten gr" 
omkiem a, wraz z pięknym m'O0-|Kazimierz nic nie mógł odpowiedzieć. wyniku tej 
dzieńcem Bolkiem, łotrzykiem z pod ciemnej gwiaz-|rozmowy nastapiło wyzwani? iA pojedynek, który 
dv. Bolek, sławny uwodziciel, dzięki swemu męskie-| miał się odbyć nazsjutrz o świcis o g 4 rad ranem. 
D neyi miał ee i e RE W czasie, kiedy w puszczy” Białowieskiej miały 
Staśka. Terlecki į Bolek mieli dokonać podziały mię| Mieisce te tragiczne wypadki, w Warszawie rozgry- 
dzy oba mili * z. F as POCZIAJU MIG wał się cichy dramat miłosnv, który wpłynął i na 
6 gai pl 821. . , dzieie nieszcześliwej Zosi. Bohaterką tego dramatu 
W kilka dni a przybyciu do PUSZCE AA pod- bvła młoda dziewczyna Jan'na Lemkowska, sierata, 
czas spaceru wpadłą w trzesawiszo. Dylaby w niem 


Któż w Warszawie nie słyszał przed laty nazwi- 
ska Michała Charszewskieśo, miljonera - reemi- 
śranta z Ameryki?, 

Był jedną z najbardziej znanych postaci: znali 
go przedewszystkiem w stołecznych najdroższych lo- 
kalach, gdzie bez miary rzucał pieniędzmi na wy- 
myślne hulanki, Znano go na giełdzie, wśród przemy- 
słowców ji ziemian, jako jednego z największych bo- 
gaczy w Polsce. 

Burzliwe życie, przepełnione ciężką walką dla 
zdobycia majątku, walką wyczerpującą, jaką zna tyl- 
ko Ameryka, stargało nawet tak silny organizm, jak 
Charszewskiego. Nadmierne hulanki zakończyły je 
tragicznie, już w parę lat po powrocie do kraju. 

Pewnej nocy wśród pijackiej orgji Michał chwy- 
cił się za piersi. Na ustach jego wystąpiła piana... 
Serce odmówiło posłuszeństwa lekkomyślnemu star- 
cowi. 


Drętwiejącemi palcami, ledwie utrzymując 
w nich pióro. miljoner zdążył jednak nakreślić kilka 
słów swej ostatniej woli, W akcie tym czynił jedyną 
spadkobierczynią miljonów swą piękną córkę, 17-let- 
nia Zosię i wyznaczył jej opiekuna. 


Został nim niespodziewanie brat miljonera, An- 
toni Charszewski, biedny szewczyna, któremu bo- 
śacz nigdy nie dopomógł, w myśl nieugięcie wyzna- 
wanej zasady: „Bogactwo należy wypracować wła- 
snemi rękami", W obliczu śmierci zmiękło serce bo- 
gacza i za opiekę nad Zosią, do czasu jej pełnolet- 
ności, wyznaczył szewczynie 30 tysięcy zł. rocznie. 

Początkowo oszołomiony niespodziewanem bo- 


A Z 


córka b. wywiadowcy policji śledczej, który padł|' tak 


cześnie wrodzoną nieśmiałością. Ona zaś nawet nia 
podejrzewała, że Kormiel żywić może ku niej uczu- 
cie inne, niż ojcowskie, tembardziej, że uwagę jej I 
serduszko zaprzątnął pewien piękny młodzieniec, 
którego widywała często na ulicy. Nie umiała ukryć 
wrażenia, jakie na niej wywarł, A ona musiała mu 
się również podobać, gdyż pewnego dnia zaczepił ją 
i nawiązał z nią rozmowe. Nie miała siły odmówić 
mu i zgodziła się na spotkania z nim niemal codzien- 
me. Była przekonana, wierząc jego słowom, że i on 
pokochał ją szczerze, Zażądał jednak od Jasi, by 
w dowód swej miłości należała do niego. Ale choć 
przyrzekał, że się z nią ożeni nie uległa namowom 
uwodziciela. - 

Pewnego dnia zakochani umówili się na dwu- 
dniową majówkę. Lecz Jasia oczekiwała daremnie 
młodzieńca. Nie przybył, a nawet nie dał znaku ży” 
cia o sobie, ani tego dnia, ani następnych. Jasia, zroz 
paczona, postanowiła zbadać przyczynę nagłego 
opuszczenia jej przez ukochanego. 

Znała jego adres, zaśadnęła więc dozorczynię 
domu. w którvm mieszkała, Dowiedziała się o swym 
ukochanym rzeczy potwornych. Ze słów dozerczyni 
wynikało, że to znany uwodziciel bez określonego 
zajęcia, utrzymujący trwałe stosunki z pewną leke 
komyślną dziewczyną Staśka. Od paru dni wyjechał, 
a listv kazał odnosić do owej Staśki, ; 

Jasia udała się pod wskazanym adresem. Oka- 
zało się wszakże, że i Staśka wyjechała z jw a 
Dozorca powiedział Jasi. że kupował dla Staśki bi- 
let do Nieświeża i ma poleceniekierowania przezna- 
zronei d'a riei korespondencii tam właśnie na „poste 
restante", 

Jasia. przypuszczając, że owa Staśka jest jej ry 
walką, z która ukochany jei wyjechał aż tak daleko, 
vostanowiła udać się do Nieświeża. Zostawiła więc 
Kormielowi kartkę, w której donosiła, że wyje 
w bardzo ważnej sprawie, Chcąc wszakże mieć wię- 
cei swobody i zostać niepoznaną, przebrała się w męe 
ski strój. 

W Nieświeżu Jasła udała się natychmiast na 
pocztę, czekając. czy ktoś nie przybędzie po list, 
przeznaczony dla Staśki, Po dłuższem oczekiwaniu 
uirzała jakiegos mężczyzne. Był to Marczak, wspól- 
nik snrawek Mecenasa, który go tu sprowadził, ja- 
ko służąceśo, przeznaczoneśo do dyspozycji Zosi, 
Tdac za Marczakiem, Jasia dotzrła do domku, zaj- 
mowaneśo przez Mecenasa i Bolka. Wnet wszakże 
Marczak stamtąd wyszedł i udał się do Charszewia, 
Jasia podążyła za nim. 

Po drodze Marczak spotkał się z Mecenasem i 
z Bolkiem, w którym Jasia poznała swego ukocha- 
nego. Z rozmowy, jaką prowadzili ze sobą, a którą 
jei niepostrzeżenie udało się podsłuchać, wynikało, 
że Bolek, jako narzeczony pany Zofji Charszewe 
skiej, wyzwał na pojedynek Kazimierza Wilkowiece 
kiego. 

Gorzko zawiedziona w swych uczuciach, Jasta 
z dalszej rozmowy dowiedziała się, że Mecenas te 
knuł plan zgładzenia Kazimierza, jako niebezpiecze 
nego konkurenta Bolka wobec Zosi, Marczak miał 
zatem ukryć się w krzakach za plecami Bolka i 
w czasie pojedynku, gdy tylko rozłeśnie się komen: 
da. celnym strzałem w pierś zabić Kazimierza, Wa- 
runki pojedynku będą temu sprzyjały, głosiły bo- 
wiem, że tylko jeden z pistoletów będzie nabity, Na 
wypadek, gdyby go wylosował Kazimierz, nie zdąży 
strzel 6, bo nrzedtem padnie trupem. 


Om 


utonęła niechybnie, Przypadkowo widzieli to Mece 
nas z Bolkiem, lecz umyślnie nie ratowali jei. myśląc, 
że śdy zginie, Antoni odrazu zostanie spadkobiercą 
całego majątku. Przebieśsły Mecenas już wcześniej 
zawarował sobie u Antoniego wszelkie prawa dla s'e- 
bie na wypadek gdyby Zosię trzeba było zabić. 

Na szczęście spostrzegł to również:nadieżdżają- 
cy właśnie ze swym sługą Józefem, sąsiad Charszew 


w walce z bandytami. Jeso kolega Kormiel podjąłl Gdyby pisiolet nabity przypadł Bolkowi, wystrzel! 
sie opie"i nad małoletnia podówczas Jasią. Wycho-lon do góry, aby Kazimierz nie został ranny dwiema 
wał fa, wylsształc'ł i.. zakochał się w niej, Gdy bo-| kulami, 
w'em podejmował się opieki, Jasia była siedmiolet- Jasia podążała na polankę, gdzie miał się odbyć 
niem dzieckiem, ctecnie zaś po 10 latach przeobra-|noiedvnek, nie odnalazła jednak odrazu przeciwni- 
ziła się w piekne dziewczę. ków. Musiała dopiero wdrapać się na drzewo, aby 
Kormiel tłumił w obie uczucie, które zrodziło|rozeirzeć się po okolicy. Gdy to uczyniła, właśnie 
sie w jego sercu, skrępowany rolą opiekuna, a jedno-'padła komenda... 


Dalszy ciąg w jutrzejszym pierwszym numerze „OSTATNICH WIADOMOŚCI KRAKOWSKICH. 


Redaktor I wydawca Alired Kwiatkowski, Kraków, 


Drukarnia „Popularna”, Warszawa, Sienna Z%' 


